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P ró żn o  s ię  n a  p o lu  w adzisz ,
Jeś li dom a n ie  u rad z isz .

R e j z N agłow ic.

---------------------------------------------------j —  — — -------------------------------------------------------

ROK 1845. P o z n a ń ,  dnia 22. Grudnia.

D Z I E N N I K  D O  M O  W Y ,  poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
w objętości jednego arkusza , do którego p rzydaną  je s t  rycina mód p a ryzk ich , w raz z opisem. — P rzedpłata  wynosi na  
pół roku talarów  3 , i przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

Poznańskiem jest już dosyć stowarzyszeń a lubo 
cel ostateczny mają prawie wszystkie jednakow y, to 
jest podniesienia sprawy ogólnej, przecież biorąc so­
bie za przedmiot zatrudnienia cel pośredni,  mają 
a przynajmniej powinny mieć całkiem inny zakres 
i sposób działania. W  przykładzie objaśniając: T o w a­
rzystwo naukowej pomocy, Towarzystwo agronom i­
czne, Towarzystwo wspierania ubogich, Towarzystwo 
ckodowania bydła, Towarzystwo sztuk pięknych itd. 
na samej kończynie swych myśli stawiają naród 
i ludzkość, ale ci przez ośw ia tę ,  ci przez przemysł, 
ci przez zniweczenie ubóstwa. Pomimo rozgałęzienia 
się towarzystw na rozmaite drogi, jest to w adą  b a r ­
dzo pow szechną ,  że Towarzystwa nieprzestrzegają 
swych granic, encyklopedyzują się, puszczają na w ie l­
ką sferę i jakby zmęczone zamiarami zaraz od począ­
tku zasypiają, a częstokroć snem wiecznym. Jedno  
Towarzystwo Naukowej P om ocy ,  jakkolwiek tu  
i owdzie wyrzeka nad swem położeniem, przecież 
dzisiaj mocno jeszcze stoi, bo w ielu  ludzi interesuje 
się niem, zjeżdżają się i płacą znaczne summy, a wcale 
regularnie, przynajmniej dwie trzecie jego członków. 
Pozostała jedna trzecia składa się z tych, u których 
dziś i ju tro  mają jedno i to  samo znaczenie, ale któ­
rzy jednak lubią się uiścić z tego co przyrzekli.

Niemasz wątpliwości że Towarzystwo Naukowćj 
Pomocy stoi mocno na tśm, że obrało sobie ceł w a­
żny, podniesienie oświaty, ale trzeba mu przyznać, 
że i w  tćm góruje nad innemi i to  mu wiele  sił 
przysporzyło, że pracuje tylko w  swoich granicach, 
że się niemięsza w  zakresy sobie obce.

R ok szósty.

Czy sta tuta przepisują, czy nie to lub owo zro­
bić, skoro rzecz dobra czemu jej niezrobić? powiada 
wielu. Ale powinniby pamiętać, że kto wszystko 
zwykł robić, ten nic niezgłębi, ten nierobi jak należy, 
ale jak mu się uda.

W  ogóle uważają tćż niektórzy, że trzymanie 
się ścisłe s ta tu tów  jest to  pedanterya, ale powinniby 
pamiętać, że kto się nietrzyma p raw a ,  ten  się musi 
trzymać kaprysu czy swego czy cudzego. K tóryż ro­
zumny człowiek niepowinien stawać na stronie p ra ­
wa, skoro za jego odstąpieniem musi się chwytać tyl­
ko kaprysu. Wszystko złe co się dzieje na świecie 
jest tylko skutkiem kaprysów; wszystko zaś dobre 
jest skutkiem praw  bądź boskich, bądź ludzkich, ogól­
nych albo cząstkowych.

Robić dobrze, ale nie w  granicach sobie w y­
tkniętych, jest  to dyletantyzować z przyjętemi na sie­
bie obowiązkami, ale niepracować podług zobowią­
zania.

M i ł o ś ć  b o h a t y r a .
(P O W IE Ś Ć  h i s t o r y c z n a .)

(  D o k o ń c z e n i e J .

17.
Ignacy, założyłbym się o moją flintę, torbę myśli­

wską, że ot ten nadchodzący człowiek, jest  Józef, T a­
deusza służący.

Masz pan sokole oko, odrzekł pochlebca.
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W ła śn ie  dobrze nam  w p ad a  w  łap k ę , rzek ł H ipolit, 

co z n im  zrob iem y?
J a  m yślę  p an ie , że w a r t  poczęsnego , za jego  ga­

du ls tw o  i przechw ałki, z k tó rem i się do m nie odzyw ał.
M asz s łuszność , Ig n acy , ukarzem y przykładnie 

zuchw alca. D am  m u  p ró b k ę  m ojej sztuki myśliwskiej. 
N ie m ożna lepszej w ym yśleć sposobności. W idzisz ot 
tam  gniazdo orle?

W idzę , m łode w  gniaździe, a nad  niem i k rążą  s ta re

orły.
N ie p rzeczuw ając  n ic  z łeg o , zbliżała się ofiara 

zem sty. Jeźdźcy zatrzym ali sp ien ione sw e rum aki.
A  dokąd  P a n  Bóg p ro w ad z i, mości w ścibski! za­

w o ła ł H ipolit n a  w ie rn eg o  s ługę , zaledw ie m ogąc 
w strzym ać  się od złości.

W y p e łn iam  polecenie m ojego pana.
M ądralu , dobrze odpow iadasz, m ó w ił rozgn iew any  

H ipolit. W  szkole tw o jego  pana  nauczyłeś się w y ­

k rę tó w .
D zięku ję  O patrzności, że m i d a ł tak  dobrego  pana , 

k tó rśm u  służę z całego serca, odpow iedzia ł Józef.
A  w ięc  tw ó j tak  je s t doskonały, tak  dobry , że ju ż  

innych niem asz na św iecie , k tórzyby iść mogli w  p o ­
ró w n an ie  z tw o im  w ybornym  panem . G ru b ian ie , tyś 
chcia ł m nie tylko zbyć i ob razić , i n ie odpow iedzia łeś 
n a  m oje pytanie!

P rzepraszam , n ikom u oprócz m ojego pana  nie m am  
się z czego sp raw iać , uw ażam  w ie rn o ś ć , przychylność 
i zachow anie ta jem nic m ojego p ana  za p ierw szy  i św ię ty  
obow iązek.

Aż m i się żółci u la ło , do w szystk ich  lich ó w , sły ­
sząc taką  bezczelność i hardość w  ubog iem  ciele, ozw ał 
się Ignacy z udanym  zapałem  i u derzy ł w  tw a rz  w ie ­
rnego  sługę K ościuszki.

Podły  ty zauszniku, k rzyknął Józef, czego m nie p o ­
n iew ierasz?  com ja  ci p rz e w in ił, i n a tychm iast oddał 
w  tw a rz  Ignacem u.

S łużba pochw yciła się i d ługo staczała ró w n ą  n ie­
m al w alkę .

T rzym aj tego gałgana , w o ła ł H ip o lit, my m u tu  
dosk o n a łą  spraw im y łaźnię. P o tem  dobył postronka 
z to rby , założył za nogi Józefa  i pow a lił go na ziem ię. 
Z w iązali m u ręce  i nogi i p rze trząsnęli jego  kieszenie. 
W  jednej znaleźli mały bilecik z ad resem  do T adeusza 
K ościuszki.

N a m iłość  boską, poznaję ręk ę  Ja d w ig i!  zaw o ła ł 
rozburzony  H ipolit. Bynajm niej się nie m ylę! o t i na 
pieczątce litery je j J. S. T a k , pogardziła m n ą , te raz  
mi dopiero łuska  spada z oczu. T en  goliasz chce m nie 
odpalić , o b iada m i, tak iej to  dożyłem  h a ń b y , żeby 
m nie lepićj ziem ia p o c h ło n ę ła ! I ty  niegodziw cze s p rz y -

sięgasz się na m nie i udajesz za p ieniądze w ie rn e g o  
sługę, odbierzesz te raz  od nas w y b o rn ą  zap ła tę . Ignacy 
wylicz m u tyle b izu n ó w , co się zm ieści, będzie to  do ­
skonała  zapłata.

Tym czasem  z chciw ością odp ieczętow ał liścik i czy­
ta ł z gorzkim  w y razem , lecz jakko lw iek  obraca ł n a  
w szystk ie  strony , nie m ógł się niczego doczytać. S p rz e ­
czne nam iętności odebrały  m u  resz tę  rozw ag i i n ie do ­
m yślił s ię , że tajem nicze liczby w  liście z aw arte  m iały 
jak ieś znaczenie.

D ługo  na  pism o spoglądał H ipo lit, to  g n iew a ł się, 
to  się z zadow olen iem  uśm iechał. N areszcie sk inąw szy  
g łow ą, pom yślił: p ism o to  żadnego n ie m a znaczenia, 
zap ew n e  je s t to  jed n a  z tych  dow cipnych skazów ek, że 
m iłość g łupca  tak iem i liczbam i się w ypłaca, a  w ięc  p ie ­
niądz za p ien iądz. S taw k a  m oja p rze to  jeszcze n ie  je s t 
p rzegrana . A  w ięc  do niej pó jdę  i p rzekonam  się o jć j 
do m nie p rzyw iązania.

Zatrzym aj się te raz  Ignacy, w ieleś m u w yliczył?
D opiero  po ło w ę  przeznaczonych dla n iego b izunów , 

o dpow iedzia ł u służny  sługa.
D osyć tego , m asz ru b la  za tw o ją  pracę . A  ty  n ę ­

dzniku, masz n ap o w ró t list tw ó j, oddaj go p an u  sw em u. 
T eraz ro zw iąż  go Ignacy, niech ru sza  po o rlę ta  na  
d rzew o. T am  pokażę p ró b k ę  m yśliw skiej zręczności.

Zlituj się pan ie! w o ła ł biedny Jó ze f , s ta re  orły  
k rążą  nad gniazdem , w ydziub ią  m i oczy i co m i będzie 
po życiu m ojem .

P a ln ę  ci w  łe b , jeżeli n ie  w ypełn isz  natychm iast 
m ojego rozkazu.

N ieszczęśliw y sługa  zd jął su rduc inę , u ją ł się- d rze­
w a  i zw olna sp inał się na jego  w ierzcho łek . Im  w y ­
żej w chodził, tern silniej u d erza ły  nań  rozjuszone ptaki, 
opędzał się im na w szystk ie  s trony , a z ram ion  poszar­
panych dziobam i k re w  plużyła. N akoniec kiedy ju ż  na 
p ię tnaśc ie  stóp by ł oddalony  od gniazda, dolatuje orlica 
i zatap ia  m u szpony w  ło p a tk ę  —  w  tern strza ł pada, 
a p tak  śm ierte ln ie  ugodzony zw olna zlatu je ku  ziem i, 
b ron iąc się d ługo  śm ierci konw ulsyjnem i d rganiam i.

S trza ł był zręcznie w ym ierzony, n a w e t b iedny Jó z e f  
przyznać to  m usiał, lubo czuł trzy z ia rna  sz ró tu , k tó re  
go dosięgły w  p ra w e  ram ię. N ie pow iększyły  przecie 
bólu je g o , o rze ł w idząc sam icę zab itą , odleciał daleko, 
a Jó ze f s ięgną ł do gniazda i w y b ra ł d w a  orlęta , z k tó ­
rem i osłabiony w ytężeniem  sił w szystk ich  w ró c ił na 
ziem ię.

T eraz  przyznasz i każdy podobny do ciebie śm ia­
łek , że dobrze s trz e la m , nie p raw d a  ■—  nie będziesz 
d rug i raz  się ze m nie n a trz ą sa ł , poczem  siad ł n a  ko ­
nia i ruszył w  b ó r ze sw oim  sługą.
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7 .

Tyś m ną pogardziła, jak w idzę, ale spodziewam 
się Jadw igo , iż czas przyjdzie pomyślniejszy dla mnie, 
rzekł Hipolit.

P raw dziw a m iłość, która otw ierając nam bramy, 
nieba, każe zapominać o ziemskich przygodach, rodzi 
się razem  ze sw ą nieodstępną siostrą, w zajem ną m i­
łością. Ulotne namiętności przechodzą, jako płomyki 
palącej się słomy. A  jeżeli próżność i duma ma być 
pobudką do miłości, natenczas serce tam  jest nakształt 
zimnego głazu.

Jadw igo pam iętaj, że krokami Hipolita nie pow o­
duje ani dum a, ani próżność. Gdybyś w iedziała, jak 
czystą płonie miłością serce moje dla ciebie, nie odrzu­
całabyś ręki mojej.

Pozostańmy sobie przyjaciółmi, H ipolicie, rzekła 
Jadw iga, podając m u dobrow olnie rękę, nasze serca 
nie są dla siebie stw orzone. Ty w iesz dobrze, że mi­
łości w yprosić nie można.

Tak w ięc z zimną krw ią pozwolisz mi umrzeć, pa­
miętaj kogo odpychasz i zabijasz?

Nabierz odwagi Hipolicie! nasza Polska bogata jest 
w  kwiaty i w  piękne dziewczyny, szukaj sobie takiej, 
która dla ciebie stw orzoną została.

Hipolit co raz gw ałtow niej nastaw ał: przykrą jest 
tw oja pociecha. Ciebiem szukał, ciebiem też w ybrał 
i ciebie nie porzucę aż do śmierci Jadwigo!

Z każdą chwilą staw ało się położenie przykrzejszćm 
dziewicy. Zdaw ało jej s ię , że łatw iej go sobie o d -  
stręczy, jeżeli praw dę jak w  zwierciadle mu okaże. 
Dla tego odezw ała się z przyciskiem: dowiedz się H i­
policie, że moje serce także w ybrało i je s t uszczęśli­
w ione w zajem ną miłością najgodniejszego męża!

Spodziewam się , że mnie ani dostatkam i, rodem, 
ani cnotami przodków  nie przewyższa.

Co w  tern, to się mylisz, skarby, bogactwa uw aża 
on podobnie jak ja  za przypadek na świecie. Często 
szczęście obsypuje daram i najniegodniejszych, 011 też za 
szczęściem wcale się nie ubiega. Ale w  świątyni cnoty 
i honoru nie masz m u równego.

Jadw igo, to  pachnie zdradą, zaw ołał Hipolit zapło­
niony. Jestem  pew ny, żeś ty szlachciurkę Tadeusza 
obrała sobie za arkadyjskiego pasterza.

Nie zapieram się , obrałam  go za mojego oblubień­
ca i cieszę się niewym ownie jego miłością wzajem ną.

Lepiejbym zagłuchł, zakam ieniał, oszalał wprzód, 
aniżeli usłyszał podobne wyznanie. Cóż mi pozostaje, 
tylko sama zemsta za tw oją niew iarę. Pow iem  o tw ar­
cie tw ojem u ojcu, niech usłyszy, że niegodny człowiek

uw iódł mu najpiękniejszą, najszlachetniejszą córkę, 
chlubę Polski, spadkobierczynię jego honoru i potęgi.

A nagroda za szyderstwo spadnie na tw oję głowę, 
dom ówiła Jadwiga.

A w ięc kiedy nie chcesz dobrow olnie, ruszaj ze 
m ną przymuszona do mojego pałacu. I goni za dzie­
w icą , która tymczasem chwyta za pistolet ojca nabity 
i mierzy w  nędznika: nie dostępuj na krok niegodny 
człowieku, albo trupem  legniesz w śród m urów , gdzieś 
śmiał św iętokradzkim  odezwać się do mnie językiem. 
W  tem  słyszy Jadw iga uderzenie podkowy na dziedzińcu 
i spostrzega na koniu Kościuszkę: o Matko najśw iętsza 
O strobram ska, składam ci najgorętsze podziękowanie 
za pomoc i ratunek.

Bladość śmierci zawisła na twarzy Hipolita. P rze­
czucie okropne przeleciało lodem serce jego, zwątpienie 
odmalowało się w  jego rysach. Jak piorunem rażony, 
pada nagle przed dziewicą na kolana i prosi o litość 
i uchowanie go przed zasłużoną zemstą Tadeusza. Ja ­
dwiga widząc oczywiste niebezpieczeństwo swojego 
w roga , a będąc uczuć najszlachetniejszych, otworzyła 
ogrom ną szafę i zam knęła w  niej drżącego z przestra­
chu Hipolita.

Zaledwie zam knęła drzw i szafy, wchodzi Kościu­
szko przyśpieszonym krokiem.

Najdroższa Jadw igo cieszy mnie bardzo, że cię sa­
mą zastaję, obawiałem  się, aby ci jakie nie zagrażało 
nieszczęście, zdaw ało się m i, że w ołałaś na m nie o po­
moc.

Uspokój się, jak się miewasz mój drogi przyjacielu!
Jak cię kocham, ty drzysz, tyś przelękniona, nie, 

nie taj przedem ną niczego Jadw igo!
Ja  drzę, kochanku, bo cię od ośmiu dni nie w i­

działam !
Kościuszko przycisnął do ust drżącą jej rękę i rzekł: 

tw oja niebiańską miłość w lew a balsam do rany  mojego 
serca.

Któż ci co złego zrobił, mój drogi Tadeuszu? Czy 
cię los dotknął, bo osobistego nieprzyjaciela mieć nie 
możesz.

Dałby Bóg, kochana duszko, żeby tw oje usta p ra­
w dę w ypow iadały! Lecz niestety, inaczćj jest w  isto­
cie. Mam w  Hipolicie dawnym  naszym przyjacielu głó­
wnego w roga, on się zaczaił na mego Józefa nakształt 
rozbójnika, zbił mi go i nieżywego praw ie zostaw ił'n a  
drodze.

W ielki Boże, i za co? zaw ołała Jadw iga, ręce za­
łamując.

Znalazł on list tw ój do mnie pisany i oderw ał 
w łasną ręką pieczątkę.
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N am ię tno ść  bez granic uw io d ła  g o ,  rzek ła  dzie­
w ic a ,  lecz pamiętaj na tw o ją  zasadę : że um iesz  prze­
baczać ,  przebacz m u  i poża łu jem  ob łąkanego  w  imie 

ludzkości.
H o n o r  każe mi u jąć  się za m oim  służącym, odrzekł 

Kościuszko. Gdybym go tu  zas ta ł ,  natychmiast m u ­
siałby mi stanąć  na  pistolety.

D o p raw d y  przyjacielu! T ak a  chęć  m ord u  i tak  miła 
tw arz  razem, —  t u  pog łaska ła  dziewica tw arz  T a d e u ­
sza ,  —  o t  p rzy jem na mi sprzeczność. Jeżeli m am  się 
tob ą  bez podzia łu ,  bez sprzeczności, ucieszyć, musisz 
się zaspokoić i w ystrze lić  jak chciałeś z pistoletu.

W  tern chw yta  Ja d w ig a  ręk ą  za kredę i rysuje  na 
k ra w ę d z i  szafy śmiesznego zająca.

O t  do tego  k o tk a ,  mój Tadeuszu ,  strzelaj i pokaż 

czyś dobry  strzelec!
S trza ł  pad ł.  A  w  tern odezw ał się głos z szafy: 

o  b iad a  mi, biada, Ignacy dopomoż mi, trafionym, ra n a  

m n ie  pali!
Boże, com uczynił, ugodziłem człow ieka , Ja d w ig o  

co to  znaczy, o twieraj szafę, dajmy m u  pomoc.
A  w  tem  rozw arły  się d rzw i szafy i obaczył s to­

ją c e g o ,  zbladłego jak  trup  O strow skiego . Tyś tu  H i­
policie, co za okropny w ypadek ,  Jadw igo ,  jakież o k ro ­
p n e  są jego rysy , on oszalał. -—  Boże dopom oż m u!

N a ,  masz z ło tó w k ę ,  dobry  z ciebie strzelec, za ­
w o ła ł  szalony. O c h ,  jak  to  boli m nie  w  se rcu ,  —  
w  sercu —  ach, jak  mi je  p tak  rozdziera  szponami!

Z drżeniem o dw róc iła  się Ja d w ig a  od nieszczęśli­
w ego  i z płaczem w ysz ła  z izby.

71.
W y pad ek  ten  okropn ie  w zruszy ł  T adeusza. Acz 

pogłoska  o tym w y p a d k u  ucich ła ,  j e d n a k  K ościuszko 
śc iągnął na siebie n ieprzeb łaganą  n ienaw iść  s tarego  
m arszałka  S osnow sk iego ,  jako  też d om u O strow sk ich .  
Z tego  p o w o d u  opuścił za ra d ą  przyjaciół ojczyznę i go­
to w a ł  się pod okiem wielkiego W assyn g ton a  na ob rońcę  
w o lnośc i  i sw obód swojej uciśnionej ojczyzny. Acz 
d o b ro w o ln ie  zrzekł się s to su n k ó w  z J a d w ig ą  S o sn o ­
w s k ą ,  ale na  zawsze zachow ał w ie rn e  s w e  serce  n i e -  
p rzys tępnem  innej miłości.

Jego  koch ank a  poszła za Józefa L ubom irsk iego  i n a ­
leżała do o w ych  P o lek ,  które po b itw ie  pod  M acie jo­
w icam i przeżyć d ługo nie  mogły  klęsk sw oje j  ojczyzny.

Nieszczśliwy zaś O s tro w sk i  u m a r ł  w  kilka lat p ó ­
źniej w  d o m u  w a ry a tó w  w  Paryżu.

Charakter religijny ludu polskiego.
L u d  polski zasługuje  na  w ie ik ą  u w a g ę ,  może 

b o w ie m  pósłużyć za najoczywistszy  d o w ó d ,  jak  je s t  
zb aw ien n y  w p ły w  re l ig i i  Chrześcijańskie j n a  ludzi, 
szczerze jej zasadami przejętych. D a w n o ż  to  b ow iem  
m ożna było  słyszeć, że w ia ra  a lbo  n ic ,  a lbo  nie w ie le  
działa na ludzką  n a tu r ę ,  że  cz łow iek  najm ocnie j  w ie ­
rzący p o w o d u je  się złemi sk łonnośc iam i,  a tylko w y ­
kroczenia  okup u je  obrzędam i,  ja łm u żn am i i pac ie rzam i, 
a tak  uspo ka ja  sw o je  sum ienie .  Na po parc ie  te g o  
ro z u m o w a n ia  przytaczano u s taw n ie  ś r e d n ie  w iek i ,  k tó ­
rych rzeczyw iście  n ie  p o jm o w an o .  Lecz  i te raz  n a w e t ,  
kiedy w e  w szystk ich  sercach obudziła  się p o trzeba  
R elig ii ,  (b o  szczere w ie rz e n ie  i p o s tęp o w an ie  w e d le  
nauki w ia ry  jeszcze od nas da lek ie )  i te raz  jeszcze 
jakże w ie lu  sądzi n ie p o d o b ie ń s tw e m  p an o w an ia  w ia ry  
nad  se rcem  i rozu m em  cz łow ieka  i te raz  m o żna  czytać 
w y w o d y  fi lozoficzne, jak  po łożen ie ,  klima i inne  rzeczy 
w p ły w a ją  na cha rak te r  m ieszkańców . A le  te  w y w o d y  
w  niw ecz  ob raca  sw oim  przyk ładem  lud  Polsk i.  Bez­
ludne s tron y  pow in ny by  w lać  dzikość i b a rb a rzy ń s tw o  
m ieszkań com , a p rze to  p o w inn yb y  łu p iez tw e m  sąsie­
dnich m ias t ,  lub  przejeżdżających w ę d r o w c ó w  zara­
dzać nędzy i g ło d o w i.  Z upe łny  b rak  o św iecen ia  m ię ­
dzy pros tym  ludem  i okoliczne s tosunki z innymi, p o ­
w in ny by  n adać  m ieszkańcom  p o d o b n ą  dzikość, z w y ­
ru g o w a n ie m  w sze lk ich  c n ó t ,  w łaśc iw ych  ludom  w y ­
kształconym, jak c ierp liwości,  łagodności,  pokory  i t. p. 
A wreszcie  i klima p o w in n o b y  ich w t r ą c ić  w  n a j­
w iększą  ro z p u s tę ,  tak  u p o w szech n io n ą  i u p ra w n io n ą  
w  wyższych s tanach . O to  jak im by  był lud  polski, 
gdyby n ie  w y zn aw a ł  w ia ry  Chrystusa .

Tym czasem  patrzm y na ten  lud pod zbaw iennym  
w p ły w e m  św ia t ła  E w an ge l i i .  L u d  polski w  ogóle 
je s t  szczerze p o b o żn y ,  s p r a w ie d l iw y ,  t rzeźw y  p raco ­
w ity , ludzki, gościnny, o tw ar ty ,  waleczny, dobrze  zbu­
d o w an y  i pięknej urody . M ieszka czy to po  górach, 
czy na w siach ,  lub o sadach ,  bo często spos trzegasz  sa ­
m otny  dom ek z o grodem . Podróżny  m oże codzień  
i co nocy objeżdżać  te strony, niesłychać aby kiedy­
kolw iek  jak iego  rodzaju  m o rd e rs tw o  splam iło  ich sie­
dziby, ow szem  niety lko się brzydzą m o rd em  i g rabieżą, 
a le  żadnym  n iegodziwym sposobem nie są zdolni przy­
właszczać sobie cudzej rzeczy. N ieraz  bow iem  na  noc­
legu i popasach zdarza się czegokolwiek zapom nieć  
i gospodarz  często o godzinę  d rog i  pęd z i ,  aby rzecz 
zap om nian ą  po w ró c ić ,  a g w a ł tem  za to  d aw an ych  
pieniędzy n iep rzy jm ow ał ,  m ó w ią c ,  że m u sum ien ie  
kazało to  uczynić i że B óg  tylko nag radza  sp raw y  
sum ienia  a nie cz łow iek .  S am i zapraszają  p r z e c h o -



d n ió w  i częstu ją  tćm  w szys tk iem ,  na co się zdo­
być m ogą.

R e lig ia  w szystko um acn ia  i sam ych najściślej ł ą ­
czy, jakby  dzieci je d n ć j  m atk i i s tąd  w p o ś ró d  obcych 
w y z n a ń ,  w p o ś ró d  w r o g ó w  czyhających na ich m ie­
nie i s w o b o d ę ,  s tan o w ią  je d n ę  n ie r o z e rw a n ą  całość, 
k tó rć j  w ia ra  C hrystusa  do koła s t rzeże ,  bo żaden 
w ie śn iak  przez pobożność , n ie  złączy się z osobą  ob ce ­
go w y z n a n ia ,  p rzec iw ko  b raciom  i ta  sam a  w ia ra  za­
p e w n ia ją c  w ie lk ą  s w o b o d ę ,  b ro n i  za razem  od w y -  
u zdanć j sw a w o li .  W łasn o ść  każdego je s t  rzeczą dla  
wszystkich  św ię tą .  P an u jący  m oże  w p ra w d z ie  n a ­
k ładać  podatk i ,  rozdz ie lone  s tó so w n ie  do posiadanego  
m ają tku , ale n ies łychać n ig d y ,  jak  w  innych krajach , 
aby  p iękne  m ieszkan ie  lub  o bszerna  ziemia i w ie lk i  
m a ją tek ,  były przyczyną czyje jkolwiek gw a łto w n e j  
śmierci.

J e s t  lud p raco w ity ,  p rze raż a  cię jed nak  u b ó s tw o  
p o w szech n e ,  w p ra w d z ie  n iew idzisz  g ło du  i ostatniej 
nędzy, nie w idzisz  ż e b ra k ó w ,  którzyby cię otaczali 
t łu m n ie ,  zaw sze  je d n ak  sm u tn o  p a trzeć  jak  ci Indzie 
p rzes ta ją  na  s t raw ach  najlichszych. Czarny, w y ro b n y  
a rzadko  czysto żytny chleb  i o g ro d o w iz n a  s ta n o w ią  
zwykły po k a rm ;  bo in n e  o w o c e  ziemi idą  na  sp rze ­
daż na  podatki. T a k  te n  lud  czynny p racu je  od św i­
tu  do zm ro k u ;  w idząc  pożyw ien ie  ich l iche ,  dziw ić 
się po trzeba ,  jak m og ą  być tak  zd ro w i  i p iękni .  P o ­
w ie t rze  i w o da  są  to skarby  rzecz y w is te ,  k tó re  ich 
u trzym ują .  P rz y  tych w ię c  żyw io łach  p raca  ciągła 
p rzynosi im zd ro w ie  m im o najlichszych p o k a rm ó w . 
Bliżej w g ląd a jąc  w  stan  m ieszkańców  postrzedz  m o ­
żna, że nie są tak n ieszczęśliw i i uc iśn ien i ,  jakby  się 
kazało dom yślać  p o w szec h n e  ich u b ó s tw o ;  zbytki bo ­
w ie m  w  ich pros tocie  życia, nie są znajom e, a im liche 
opędzenie  p o t r z e b ,  na jakie  zdobyć się m o g ą ,  zdaje 
się  im bardzo  d o s ta teczne  i w y g o d n e  przy sw ob od z ie  
—  stąd  często postrzegasz  zabaw y i w eso ło ść  po m ię ­
dzy ludem . Lecz kiedy py tasz ,  co ich p rzyw ięzu je  
do tak ciężkićj dla d rugich  pracy?  K iedy  się zdu­
m iew asz  nad  uległośc ią  tego  b itnego  lu d u :  w te d y  bez 
w ą tp ie n ia  musisz się zdziw ić  nad t ą  zag ad k ą ,  k tó rą  
jednak  w ia ra  Chrześcijańska rozw ięzu je .  Na w szech ­
m ocne i w c ie lo n e  S ł o w o  miłości i w ia ry ;  na  to  
S ł o w o ,  pokój i c ie rp l iw ść  w stąp i ły  do serc  mieszkań­
có w  i to  w reszc ie  S ł o w o  s tanow i ich pociechę 
i w ese le .  W ido czn ie  jed n a  ty lko w ia ra  do tych­
czas osładza im w szelk ie  t ru d y  i uciski. I  to  ich 
s tan ow i ch lubę  i szczęście i to  każe im znosić zabo­
ry  o w o c ó w  k rw a w e j  ich pracy, bo radzi są, że m a r ­
nym doczesnym nabytkiem  mogą okupić  sw o b o d ę  w ia ­
ry, o k tó rą  tak są gorliw i.

L u d  polski po zbaw io ny  je s t  w szelk iego n a u k o ­
w e g o  ośw iecen ia .  W  n ie jed nć j  już  w si u trzym ują  
się szkółki, ale tam uczą ty lko czytać, pisać i ka te­
chizmu. T a  pow szechna  lu du  c iem n o ta  nie zniża go 
bynajm niej do s tanu  dzikości lub  skażen ia ,  ani r u ­
guje  z serca uczuć szlachetnych i w yższych ,  k tó re  
w io d ą  do pięknych uczynków  i do w ielk ich  p o św ię ­
ceń, ow szem  najdelika tn ie jsze  uczucia, n a jch w a leb n ie j­
sze postępki,  są u  nich mimo tę  c iem no tę  n a u k o w ą  
o kraszone n iezw ykłym  u  nas w dzięk iem  p ros to ty  
i szczerości.  W szy s tk o  to  j e s t  dziełem R elig i i ,  bo 
religia  zastępuje  u  n ich  w szelką  n a u k ę ,  uksz tałcenie  
i w ychow anie .  W ia r a  znosi w sze lką  między ludźm i 
różn icę  pojęcia i od  razu  od kryw a g łó w n e  zasady 
to w arzysk iego  szczęśc ia ,  do k tó rych  rozum ow aniem  
led w ie  się po  długich  t ru d a c h  przychodzi, a i to  czę­
sto się kończy na samej czczej w iad o m o śc i ,  nie zaś 
na w y p e łn ien iu .  T e  n ieskończone  p raw dy ,  albo w y­
padki najwyższćj ciwilizacyi, p od ane  w  prostych i kró­
tkich zdaniach, s ta ją  się p rzys tępne  dla najprostszego 
ludu, a chociaż je  nie wszyscy p o jm u ją ,  a le  wszyscy 
posiadają. L u d  polski n iezacieka się w  żadne b ad a ­
nia re l ig i jne ,  w ie rzy  po  p ros tu ,  czego kościół uczy, 
a całą duszą i sercem  tak  je s t  p rzyw iązany  do Religii ,  
że nie m a  żadnego  p o św ię c e n ia ,  k tó regoby  chę tn ie  
nie uczynił dla  w iary .  S tąd  u  nich w ia ra  wszystko 
łag o d z i ,  w szystko usz lachetn ia  i nadaje  p e w ie n  r o ­
dzaj p o lo r u ,  k tórym by się niebrzydziły n a jo ś w ie c e ń -  
sze to w a rz y s tw a .  O bo k  n iezaprzeczonego  m ęztw a , 
spostrzegasz tk l iw o ść ,  łag o d n o ść  i miłość b liźniego; 
żad ne  m arzen ia  filozoficzne n ie  wysuszyły i n ie o d c z a -  
ro w a ły  im życia, i z p rzy jem nośc ią  postrzegasz uśm iech 
wesołości i z d ro w ia  na pogodnej i spokojnej tw arzy ,  
chyba j ą  zasępią rzeczyw is te  c ie rp ie n ia ,  n ieods tępne  
od doczesnego  życia; tam  n ie  ujrzysz ani znużenia, 
k tó rem  karmi przesyt n a u k i ,  ani w yczerpan ia  żądz, 
ani suchot tęskn icy ,  tak zw anych c z c z o ś c i  s e r c a .

Żadna filozofia niepodnosi tyle godności cz łow ie­
k a ,  jak  w ia ra  C h ry s tu sa ,  bo go czyni ob razem  Boga 
i S y nem  Najwyższego Ojca. T e n  w ysoki szacunek 
cz łow ieczeństw a  up ow szech n ion y  przez w ia rę  między 
P o la k a m i ,  najwięcej im p om aga  do w ząjem nćj mi­
łości i jednośc i ,  do un ikan ia  wszelkiej obrazy. W e  
w zajem nych  stosunkach spotykasz grzeczność, ja k ić j -  
byś się n iespodz iew ał po ludziach prostych. Jak  tylko 
dw aj znajomi zbliżą się do siebie, natychmiast odchy­
liwszy kapelusza lub  czapki,  pochw alą  P a n a  B oga; 
a nietylko znajom ych w ita ją ,  lecz każdego p rzec h o ­
dnia n iezos taw ią  bez pozdrow ien ia .

Obyczaje  ich n ien ag a n n e  i nie zdarzyło  się sły­
szeć o jakich poką tnych  m iłos tkach, pochodzi to



i z przyjęcia się żywego czystą w iarą i z t e g o ,  że 
nie mają czasu marzyć i próżnować.

D la  duchow nego w ie lk ie  lud ukazuje poważanie  
i zw ykle  nieinaczćj tylko go dobrodziejem nazywa.

Nieumiem wyrazić tćj przyjemności,  jaką napełnia 
się dusza na lak błogi w idok; małoż to bow iem  prze­
nieść się do naszego z łotego w ie k u ?  małoż to oglą­
dać te  cnoty i p ob ożność ,  o których tyle ci m ówiły  
pierw iastkow e dzieje? Gdyby kto przez własne ze­
psucie pow ątp iew a ł o n iew in n em  życiu pierwszych  
w yzn aw ców  Chrystusa, to  w ie ś  polska sw oim  przy­
kładem uleczy w sze lk ą  w  tym względzie  w ątpliwość .

P O E Z Y A.
Syn burzy .

J a  com mój naród  tak w  głębi zakochał, 

M iałbym  słać  laury  dziewicy?

D ni tyle przejęczał i łez  w yszlochał,

Z m ojej wybladłej źrenicy.

0  śpiew  mój je s t inny, ja k  huki m orza,

Gdy się roztrącą w  zatoce,

Czarno w  odm ętach odbiją  się  zorza ,

Kędy ja  oczy me zw rócę. —

Jam  syn zaw o d u , ja k  żeglarz n a  burzy,

Gdy się kołysze n a  fali,

Czy słońce ro z ja śn i, czy się  zachm urzy,

On p łynie dumnie w  prąd  dalej.

1 w  tonie m orskie zanurzy  kotwice,

M yślą się  w zbije po  fali, —

Rozwinie żagle, w ytęży źrenice 

Jak  piorun pruje prąd  dalej. —

Jam  syn P allad y , co serce sw e zbroi,

Gdy wieść posłyszy o w ojnie,

Ogniste piersi w  pancerze ustroi,

Ja k  lew  się rzuca w  tłum zbrojnie.

Jam  syn Apollń, co śp iew a sw e w tóry 

P o d  n ieba złotym błękitem ,

Z aton ie  w  pieśniach , w zbije się  w  góry,

P o  n ad  ojczystym  zenitem. —

= = = = =  L  A '

P ieś n i  tnej duszy.

P ieśn i mej duszy, ty natchnień aniele,

L eć  błyskiem  sło ń ca  w  św iat cały,

Czy wzbijesz się  w  góry , padniesz w  topicie, 

Twój lo t ja k  o rła  w spaniały .

P ie śn i mej duszy, w esele żyw ota,

Ty bujaj wolno nad  św iatem ;

U stró j tw e tchnienia w  jasn aw e  p iór złota,

P rzyodzie j ziemię szkarłatem .

P ieśn i mej duszy , ty bóstw a ognisko 

T y  w zlatuj ja s n a ,  płom ienna,

O grzej prom ieniem  to ziem skie kolisko,

W  tw órczym  zapale  brzem ienna.

P ieśn i mej duszy, zawiśnij nad  św iatem ,

Ja k  anioł w czystych w estchnieniach,

Zajaśnij św ię ta, potrząśnij swym kwiatem ,

W  tw ego zachw ytu natchnieniach.

P ieśn i mej d u szy , ty w  słońc ideale,

O w ioń ziem ice tajem nie,

I w  twym  uroczym , ognistym zapale,

P rzen ikn ij g łębie  i ciemnie.

P ieśn i mej d u szy , s ło w iańska  ty nuto,

Zabrzęcz po strunach radośnie.

T w e echa rozdzw onią i pieśń zakutą,

W  św iecie ro zb rzękną  rozgłośnie. —

P ieśn i mej duszy , ty nuto n iebiańska,

W y strze l ognista  w śród  ludy,

Z ajaśnij św ięta, ty pełn io  słow iańska,

R ozw iń ludzkości twe cudy.
__________  I. A.

ROZMAITOŚCI.

•—  N e m e s i s  ś c i g a j ą c a  j e d n e g o  w r ó b l a .  
Kilka wróbli napadło jaskółcze gniazdo, które ucze­
pione było u  gzymsu w a r s z a w s k i e g o  r a t u s z a .  
Udało im się wypędzić przemocą jaskółki i osiadły 
gniazdo. Walka trwała kilka godzin aż do wieczora. 
Z rana odważyły się jaskułki do obrony opuszczonego 
gniazda, m nóstwo zleciało się ptastwa z obu gatunków,  
tak do ataku jakoteż obrony. Walka toczyła się za­
cięta ptaków. P o  dwugodzinnej nakoniec walce, zdo­
były jaskułki gniazdo i w  okamgnieniu wyrzuciły w r ó ­
bla samca ze sw eg o  gniazda. Ale jakie dziw ne zda­
rzenie! W yrzucony wróbel ugrązł w e  w ło s iu  k o ń -  
skióm i zawiesił  się na pół łokcia od gniazda za ga­
rdło, i mimo wszelkich natężeń i trzepotań skrzydła­
mi, został tak w  powietrzu zaw ieszony na włosku.  
Inne w róble  już teraz nie broniły gniazda, ani tćż 
staczały walki z jaskułkami, jeno oblatywały około  
nieszczęśliwego braciszka. Uderzały to w e  w łosie ,  
to w  samego zaw ieszonego  w r ó b la ,  aż w idząc n a -  
próżne usiłowania sw oje , opuściły go nakoniec, po­
zostawiając w  spokojnem posiadaniu gniazda jaskółki.
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W r ó b e l  d ługo  jeszcze w is ia ł  na w ło s iu ,  aż jas trząb  
nad la tu jący  od  s t rony  te a t ru  u w o ln i ł  go z dziw nćj 
szubienicy. T a k  nem es is  s rog a  śc igała  go aż do osta­
tn ie j  chw ili .

—  O  m a ł ż e ń s t w a c h .  N ied aw n o  w p a d ła  mi 
książka do ręk i ,  pod  ty tu łe m :  n o w a  odkry ta  Arkadya 
czyli sztuka, pozyskania pięknój żony. K siążeczka ta 
pokazu je  w zn ios łe  i s łabe strony  kobie t .  My p rzy ta ­
czamy część tu  lepszą i opuszczam y drugi oddział. 
P os łucha jm y , jak i  sąd w  niej z aw ar ty  je s t  o płci p ię— 
knćj. P la to  chce, aby kob ie ty  przypuszczone zostały 
do ró w n y c h  p ra w  i w y c h o w a n ia  z mężczyznami, 
a  n a w e t  by mogły najw yższe  sp ra w o w a ć  urzędy. 
R ó w n ie  za n ićm i p rzem aw ia ją  na jo św ieceń s i  ludzie 
P lu t a r c h ,  S o k ra te s ,  P e r ik le s  i D em osten es .  Rycerze  
uw aża li  damy sw o ic h  se rc  za bo g in ie ;  Boccacio p o ­
dnosi  je  do godności a n io łó w ,  a P e t r a r c a  w  n iez l i­
czonych sone tach  i sestinach o p iew a ł  sw o ją  L au rę  
jako  an io ła  n ad  anio łam i. Nasza najnow sza l i te ra tu ra  
za leg ła  m n ó s tw e m  p o e tó w ,  k tórzy  przesadzają  się 
w  o d d a w a n iu  h o łd u  kobie tom . Posłuchajm y n a k o -  
niec F ich tego ,  g łębo k ieg e  filozofa: b e ż e n n ą  osobę  u w a ­
żam  tylko za p ó łcz ło w iek a ;  łączymy z tą  u w a g ą  n a ­
sze zdan ie :  żenić  się nie należy zbyt m łodo .  M a ł­
żeń s tw o  ma być la tem  życia. W e  w iośn ie  nadziei 
żaden  mężczyzna niech się nie żeni z kobie tą .  Na 
w u lk an ac h  rośn ie  prześliczna la to rośl  m i łośc i ,  ale jes t  
rzeczą n iebezp ieczną ,  s taw iać  tam  do m ek  spoko jnego  
życia.

—  W z ó r  c h r z e ś c j a ń s k i e g o  m i s i o n a r z a  
P o l a k a .  Jeszcze z a p a n o w a n ia  E lżb ie ty  na Północy ,  
K apucyn im ien iem  Elizeusz, P o lak ,  z Uściługa do M o ­
skwy na k u ra t a ,  od kongregacyi d e  p r o p a g a n d a  
f i d e  przysłany, gdy po k ilku  leciech sw eg o  tam  po­
bytu, d o w iedz ia ł  s ię ,  że w  obszernych Syberyi k r a ­
ja c h ,  w ie le  po różnych  miejscach zna jdu je  się ka to ­
l ik ó w ,  k tórzy  są wszelkich du chow nych  posług  p o ­
zb aw ien i ,  a sk w a p liw ie  p rag n ą  raz  przynajmniej u j -  
rzyć kapłana kato lickiego i być pocieszonymi s łow em  
bożem : szczególniej też  gdy u s łysza ł ,  iż są  w  k a tu ­
szach N erczyńskich w ię ź n io w ie ,  i p ra g n ą  ujrzyć po­
cieszyciela ro d ak a ,  taką  gor l iw ośc ią  ducha zosta ł  
w zb u d z o n y ,  iż po s tan o w i ł  pośw ięc ić  się dla d rug ich , 
i życie sw e  oddać za opuszczonych braci. J ak oż  spo ­
rządza  sk rzynkę ,  w  której cały o ł ta rzo w y  apara t ,  
i w sze lk ie  sprzęty  p o trzeb ne  do kościelnćj posługi 
umieszcza; kładzie ją  na sank i ,  i uzb ro jony  krzyżem 
na  szyi, a Z baw ic ie lem  w  sercu , uda je  się na S y b e— 
ryę, c iągnąc  za sobą  skrzyneczkę i niem ając  innego  
funduszu, prócz nadziei w  m iłos ierdziu  l i tośc iw ych lu ­
dzi. S p ra w i ł  P a n ,  iż go ta  nadzie ja  nie m in ę ła ,  bo

b y w a ł  ho jn ie  obdarzany  ja łm u ż n ą ,  a n iekiedy o trzy­
m y w a ł  i p o d w o d y ,  m ia n o w ic ie  gdy się da ł  później 
poznać  w  tym k ra ju  z cn ó t  i z c e lu  sw ćj podróży. 
P rze ch o d z i ł  z miasta do miasta, ze w s i  do w s i ,  w szę ­
dzie szukając k a to l ik ó w ,  a znalaz łszy , o d p ra w ia ł  im 
mszą św ię tą ,  słuchał spowiedzi, d a w a ł  ko m u n ię ,  ś w ię ­
cił domy, i in n e  chrześciańskie p e łn i ł  u s łu g i ,  czyniąc 
wszystko ku  ich poc ieszen iu ,  i czując na jw iększą  r o s -  
kosz w  o p a try w a n iu  tych pasterz  pozbaw io ny ch  o w ie ­
czek. Z ap isaw szy  im iona  znalezionych ka to l ików , 
i obiecawszy ich z n o w u  odw iedzić ,  p o s tęp o w a ł  dalej 
w  sw oje j  podróży ,  a takim  sposobem, po całej p ie l ­
grzym ując  S y b e ry i ,  i w szędzie  podobnych dope łn ia ­
jąc  posług  d u c h o w n y c h ,  doszed ł aż do granic  ch iń ­
skich. N iem ożna  opisać, z jakiem uczuciem, mąż ten  
boży p rz y jm o w a n y m ,  i z jak ą  żałością przy o d p ro w a­
dzen iu  żegnanym  b y w a ł  od kato l ików  (Polaków) rozpro­
szonych po tam tych  s t ro n ach ,  lecz w szelk ie  przechodzi 
w yobrażen ie ,  j ak ą  radośc ią  p rzen ikn ien i zostali w  N e r -  
czyńsku, n ieszczęśl iw i katoliccy P o la c y ,  postrzegłszy 
sw e g o  kap łana , k tó ry  jak  po c iechą  nadziei, i ch lebem  
żyw ota  nakarmiając, s ta ra ł  się o ile  m ó g ł  i gdy mógł,
0 u lżenie  n a w e t  im doczesnych męczarni. W szyscy 
zgoła  katolicy w  ow ych  s t ro n ach ,  pa trze li  na n iego ,  
jako na  anioła zesłanego z nieba, i inaczćj go na  Sy­
beryi n ien az y w an o ,  jak  o j c e m  p o c i e s z y c i e l e m .  
W  tej posłudze t r w a ł  lat blisko 4 0 ;  przeszed ł całą 
p rzes trzeń  te g o  kra ju  w szerz  i w z d łu ż ,  k ilkadzies ią t  
razy: n aw ied za ł  każdego w spó łro d ak a  jak  tylko m ó g ł  
najczęściej , i podał ich do kilku tysięcy spisanych na  
re jestrze ,  ko resp on du jąc  z k anon ik iem  S zan ty rem . T o  
też ty lko cudem  O patrznośc i  dziać się m o g ło ,  iż on 
przez tyle la t ,  w  ziemi sobie  obcej, między ludam i 
rozmaitych w yznań ,  a n a w e t  ba łw o chw alcam i,  ze s a -  
mćj tylko żyw ił  się ja łm u ż n y ,  i nigdzie  n ied ozn a ł  
p rzypadku  od błąkających się ro z b ó jn ik ó w ,  a lbo  od 
koczujących n a ro dó w , do których się u d a w a ł ,  na w y ­
szukan ie  między ni mi  n ie w o ln ik ó w  P o la k ó w ,  i na 
uczynienie  im duchow nej posługi. W  tej ustawicznej 
dla zb aw ien ia  bliźnich w łóczędze  zes ta rza ły ,  do 90 
la t  z g ó rą  dożyw szy , o trzym ał bezw ą tp ien ia  koronę 
w ieku is te j  nag rod y ,  zasnąwszy w  P a n u  1798. roku, 
nie  zostawiwszy nic po sob ie  d o czesn ego ,  jak tylko 
o w ą  skrzynkę z ap a ra tem  kośc ie lnym  i b re w ia rz ,  od 
s tarośc i  p raw ie  zbutw iały . P a m ię ć  tego św ią tob li­
w ego  m ęża ,  żyć p o w in ą  w  sercu  każdego pasterza , 
który  duszę sw oję  w in ien  położyć za ow cę  sw oje
1 zawstydzić każdego kap łana ,  ozięble chodzącego 
około zb aw ien ia  braci sw oich . W sp om n io na  skrzynka 
je s t  p o d o b n o  do tąd  p rz ech o w y w an a  przy kościele 
w  S a ra to w ie :  je s t  to  niezaprzecznie  A r k a  p a ń s k a ,
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na  k tó rć j  w id o k  po w in ien b y  nie bez zgryzoty  su m ie ­
n ia ,  w s p o m n ie ć  na sw oje  len is tw o  każdy  opieszały 
w  p e łn ie n iu  sw ych  św ię tych  o b o w ią z k ó w  kapłan. 
O d e s ła n y  zaś do m e trop o l i ty  S ie s trzeń cew icza  b re ­
w ia r z ,  nieznalazł był takićj czci jakiej był godzien, 
p rzez pam ięć  na  tego  p ra w d z iw ie  św ię te g o  i je d y ­
neg o  w  sw oim  ro d za ju  m is ionarza .  Dziś ten  b r e ­
w iarz  posiada p e w n y  p ra ła t  i szanuje go jako re l i ­
kwię, zachow ując  go  w  ozdobne j  szkatułce w  sw ojćm  
O ra to r ium .

Ś w ię ta  Bożego  n a ro d ze n ia  w  Anglii . W  w il ią  
bożego n a ro d ze n ia  o d w ied za łem  przyjaciela.  P o  u l i ­
cach przechodząc  L o nd yn u ,  w idz ia łem  obu dzo ny  ruch, 
lecz s ta ran ia  nie były ob rócone  dla dziec i,  lecz dla 
dorosłych. W e s o ł o ś ć  rozpoczyna się u  A nglika  od 
tłustych  w o łó w .  —  Co mnie najw ięcej  uderzy ło  
w  L o n d y n ie ,  to  k ram y z m ięsiwem . W  N iem czech  
n a jw ięc ę j  k upu ją  dla dzieci zabaw ek  i jad ła ,  w e  F r a n -  
cyi św iec i tk a ,  cukierki i figielki dla  m łodych  i starych, 
w  A nglii  zaś ko losa lne  p lum pbud ing i i ros tbefy . D la  
teg o  jatki i k ram y m ięsne o d g ry w ają  w  A ng lii  o te  
czasy na jp ie rw szą  rolę. M ięso  zdobią w  kw iaty , 
w  arabesk i i os tawiają  g azam i,  ś w ie c a m i ,  z w ie rc ia ­
dłami. J e s t  to zabaw a d la  z ę b ó w  i żo łądków .

M O D Y .
Paryż, dnia 15. Grudnia 1845.

K apelusze  p o d o b a ją  się te raz  a t ła so w e  w  ko lo ­
rze  pilśni i zdob ią  je  p ió rem  w  po dobnym  kolorze  
lub kilku mnie jszem i w  kolorze  podszyc ia ,  a na jcz ę -  
ściój ró żow em i lub  w iśn io w em i.  T akże  w idz im y  na  
n o w o  kapelusze ko ronkam i zdobne ,  k tó re  p rzyszyw a­
j ą  do obw odu, do b ia łych ściąganych kapeluszy a t ła ­
sow ych  b io rą  b iałe  k o ro n k i ,  a do czarnych  a k s a m i-  
m itn ych  lub b ru n a tn ych ,  czarne  koronki .

J a k  dalece p ióra  są w  m odzie ,  pokazuje s ię ,  że 
g a rn iru nk i  rob ią  z m a leńk ich  p ió r  brazyliańskich , 
k tó re  po łączone  z listkami aksam itnem i zdooią  suknie

b a lo w e ,  n a  n ich  z o b u s t ro n  z p rzo du  aż do  góry  są 
u czep ion e ,  u jm u ją  p o w ło k ę  tu l o w ą  w  g ó rę  i sp rzą­
czką u  przepaski u m acn ia ją  się. G a rn i ru n e k  te n  je s t  
zupe łn ie  now y .

M a łe  kołnierzyki i tak  z w a n e  m ank ie tk i  k a rdy ­
nalsk ie  w y g ląd a ją  ba rdzo  dobrze  u  te raźn ie jszych  
w  m odzie  będących  obcis łych r ę k a w ó w .  K o łn ie rz e  
te  są  w ysokie  i ta k  w y c ię te  że s to ją  do g ó ry  około  
szyi, są  h a f to w a n e  i o rzu co n e  w ązk iem i koronkam i.  
K ard yn a lsk ie  m ank ie tk i  w ykładają  się na  rę k a w y  i za­
p in a ją  na  m a łe  guziki ze z ło ta  i drogich  kam ien i  r o ­
bione. W  miejscu  zapięcia tych m an k ie te k ,  zna jdu ją  
się koronki,  k tó re  z boku spadają  i p ięknie  zdobią .

W  ogólności  p o w ied z ie ć  m ożn a ,  że  zby tek  się 
m noży w  d robiazgach .  R o b ią  guziczki m ark as i to w e ,  
p o m p a d o u r o w e  i m a h o m e ta ń s k ie ,  w  os ta tn ich  złoto 
i j e d w a b  ślicznie przeb i ja .  R ó w n ie  g a rn i tu ry  a lg ie r ­
skie się u p o w sz e c h n i ły ,  k tó rem i zdob ią  w y so ko  za­
chodzące staniki na w ieczork i .  G a rn i tu ry  a lg ie rsk ie  
są to  fon taże  z j e d w a b iu  i z ło ta ,  k tó re  ku do łow i 
są szersze i k tó rem i p o w ło k ę  z p rz o d u  w  d w a  lub 
trzy  rzędy zdob ią  i kończą  się w  kutasy . P o d o b n e  
lecz daleko  mniejsze fontaże s łużą  ku  ozdobie  rę k a ­
w ó w  na bokach  i s t a n ik ó w  z przodu.

Jużeśm y raz p ow ied z ie l i ,  że k sz ta ł t  suk ien  nie 
zmien ił  się i tylko pasam ony nadają  im p ozó r  n o w o ­
ści. W id z ie l iśm y  sukn ie  p ek in ow e  w  kształcie kam i­
zelek, o rzu co n e  sprzączkami m a rk as i to w e m i i w s tążk a­
mi w  kolorze  sukni .  S tan ik  wycięty by ł w  kształt  
se rca  i n ie g ład k i ,  lecz ku ra m io no m  w e  fałdy u ło ­
żony. R ę k a w y  o p a trzo ne  były w e  w yłogi kardynalskie .

Objaśnienie ryciny.
1) S u rd u t  sukienny. K am ize lka  p iko w a . P a n ta lo n y  

suk ienne.
2) K ape lu sz  aksam itny. Szlafroczek z fontażami a k s a -  

m itnćm i.
3) J e d w a b n a  kapo tka  zdobna kwiatami. J e d w a b n a  su ­

knia. A k sam i tn e  ubran ie .

Z  numerem 26. kończy się rok szósty Dziennika domowego. W  roku 
przyszłym wychodzić on będzie, tak samo jak w poprzedzających, uprasza 
przeto redakeya o wczesne zamówienia tego pisma na pocztowych urzę­
dach. Befekta bezpłatnie się przesyłają. — Do tego numeru dołączony 
jest spis przedmiotów, zawartych w Dzienniku domowym za rok 1845.
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